
{ Strajki i ino© wypadki zwalniają Wydswaictwo ^  rm iĵ  tyik® w Walusia ty tbfe. T©ieu*»w©g« og&szamis
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i ®Dlł?D Zlj LK28in3?!tnHłal I Nastroje w czerwonym  raju I
t u  - - W a lk a  na dw a fro n ty  w R o s ji S o w ie c k ie j . —  O baw y p rz e d  „ p ra w e m
(Na święto Chrystusa Króla). n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ".

1 ustanowione przez Ojca św św ięto^Chrystusa^ Moskwa, 27.10. (radjo.) Do prasy europejskiej i na których omówiono bardzo szczegółowo pro-
I Króla. Najwyższa(iłowa^ kościoła k a f  ?^e tem  ? rzedostały S1? Ju? krdtkie wiadomości o nowej, | blem walki z opozycją oportunistyczną. Na kon­

tem pragnęła przywieść całemu światu na namieć tym raze,m ..Prawicowej opozycji w łonie ogól- . ferencji agitatorów komunistycznych okręgu mo 
1 i b ^ S S S  nozwiązkowejpartji komunistycznej. POt ideo- skiewskiego przyjęto rezolucję, stwierdzającą,
i królem i panem całego świata, że ludzkość cała na tol 1 in J  „T  i ś°r ™°mT 1U między mnemi, ze w interesie pomyślnego rozwo-
I winna się poddać pod jego słodkie jarzmo władzy Fa ^tal.łna na.Jaklś czas z ulgą odetchnęła. Zdawa ju partji i państwa prowadzić należy systema-
} kroczyć drogą, przez Niego wskazaną i stosować ze konieczność Pr.owadzema bezpośredniej tyczną walkę z wszelkiego rodzaju odchyleniami
1 się w życiu prywatnem jako i publicznem do Jego ^ alki z opozycjonistami w środowisku komuni- od hnji Lenina. W warunkach dzisiejszych wal-

- * - wzniosłych zasad i przykazań. Ale niestety nie stycznem definitywnie przestała istnieć. kę taką prowadzić należy równocześnie na 2 fron
I wszyscy to czynią. Jak ongi za czasów Chrystusa n ^y™czasom..nio uPłyn^ł Jeszcze cały rok od tach: z jednej strony przeciwko niebezpieczeń-
i Pana -  w czasfe Jego P?łS, ^ ł S w s z y  ChWlh llkwidaci 1 ..trockizmu", a w Moskwie już stwu prawicowemu, z drugiej -  przeciwko pozo-

na Jezusa, oświadczył; oto wasz król a żydzi od- znowu odzywać się zaczynają głosy o istnieniu stałościom opozycji trockistów.
| powiedzieli ze wzgardą, „nie* c h ^ I b y  ton ^ 1 ^ 0 ^  Rezolucja, przyjęta na konferencji agitato-

nam królował" tak i dziś, choć Kościół kat. wska podjęły w^Związki azlenJ^ożvwtoni kaSSSSJfSi rów gubernji Włodzimierskiej, stwierdza znów,
! Z,U]e ^dzkosci Chrystusa jako króla, nawołując rzecz Zainicjowania w partji komunistycznePwal 26 w niektórych organizacjach partyjnych obser-

do poddania się Jego władzy, to jednak liczne na dwa fronty“ tj z jednej strony z niezlikwi W(?wać m°żna od pewnego czasu nastroje paniki,
, rzesze z oburzeniem odrzekają się go, wołając d o w am S  eszcze J ^ o i e S ^ ^ c A m T z d r n  L nastroJe> wywołane u niektórych działaczy

„Nie chcemy, aby ten nam królował". A najgłoś- giej ZJ _  fpowstoTącyS w£?nie^nowvm kfemn PartyJnych obawą przed aktywną pracą. Nastroje
mej i na pierwszem miejscu czynią, to potomko- kiem opozycyjnym z t. zw. prawicowemi oDor- t0 źró(iło sv ê maJ^ w okoliczności, że centrum
wie tych, którzy Chrystusa skazali na śmierć. A tunistami v ^ partyjne na ruchliwych działaczy komunistycz-
mm im wtórują i pomagają w okrzykach i żabie- Pod Znakiem walki z ODortunistvcznemi wa nych zbyt często spoglądamy, jak na „lewych",
gach: „Precz z Chrystusem!" Tak się dzieje i w baniami ?od z,SkTem le S z m S "  m ifa i^ v h o ' wz^ dnie ..P^wych" opozycjonistów. Z teml

1 naszym kraju. Nienawiść do Chrystusa i religji ry do biu? jaczelek kom uSstyTzivS s t t ^ d z a  właśnie *iebezpiecznemi nader nastrojami prowa
chrześcijańskiej objawia się coraz to głośniej- oficjalny organ partu k S S S S S ^ m ei moskiew dzić należ^ energiczną walkę, przyczem
szemi i coraz to przewrotmejszemi wybuchami: ska p rawdau Stalinowcy sadza że w chwili o a^ltatorzy partyjni wskazywać mają właściwą

f „Precz z Chrystusem, precz z jego religj,, precz z dr°sę roł,°ty
1 ? coraz0cześcief^ytom y1w^azetachn' krzyz®m*“ cowy w stronnictwie komunistycznem jest dla Miński komitet okręgowy stronnictwa komu-

„ j j t  p w ^ a n ia c h  usuwaSa £ v ż n w  % ruchu bolszewickiego daleko groźniejszy, niż sta- mistycznego przyjął na ostatniej swej konferencji
^ P *  szkofnych z sal mae-icstrapklph  ̂ Q1fi otmHCh°W ra opozycja trockistów, a to dlatego, że „trockizm rezolucję, wskazującą na konieczność zwrócenia

k}ch jtH Na tn rhn^hv H itó akademie- w oczach społeczeństwa sowieckiego został już sPeojalnej uwagi na sprawę walki z „prawem
i? Otóż w Łodzi nieiakiyMilmarityivd zdy®kredytowany. Niebezpieczeństwo „prawico- ni.ebezPieczenstwem", znajdującej swój wyraz z
» wał nrzeeiwkn I? an’ zyd zaProtosto wego oportunizmu" polega, — zdaniem oficjał- niedocenianiu znaczenia industrializacji kraju,
1 jum f f ^ S ^ i r d ? i P r ł 1 S S p X ^ ,Uiat'?r" nych czynników sowieckich, — głównie na tern, w omijaniu systematycznej walki z „kułakami1*
1 szynku żv<i to !  dzi?cl gruźliczych w Tu- ze nowi opozycjoniści, pozostający w ścisłym kon 1 w uslł°wamach obejścia postanowień partji w
1 tak S iek?^ż??a 7t o d T ? i a S i fle t ^ elni0f Ć nawet takcie z ..elementami’ burżuaJyjLmi" s p a ja j ą  dziele kolektywizacji wsi.
I wodował zawieszenie k rz^ a  7 SP°_ Prfenikaniu nastrojów burżuazyjnych do partji, W ten sposób w polityce wewnętrznej Rosji
I  W Warszawie, w uniwersytecie tamteiszym osłab^ ^ c tem .s a m ^  jej aktywność. obserwować możemy w chwili obecnej nowy
! niejaki profesor Szymanowski w swym charak- no,.,Dlate?0 .tez centralny komitet wykonawczy zwrot w kierunku wzmożenia walki z zamożnemi

terze dziekana wydziału weterynarii -  nakazał w P J1 komumistycznej rzucił pod względem gospodarczym siłnemi elementa-
zdjąć krzyż, zawieszony tam na godna pochwały w d miach ostatnich szerg nowych haseł, z których mi wiejskiemi. Walka o wieś, cechująca już od
prośbę koła studentów, medyków weterynarii Są ^uStępu^ cei ‘ dłuzsze&° czasu politykę obecnych władców Rosji
A gdy nikt pośród urzędników i służby uniwer- —  k!ałsowej na WP » ..walczyć a wyraz swój znajdująca w braku ustalonego
syteckiej tego bluźnierczego czynu dopuścić się f.rhlFnł*v\fmi 'a™6 od®!l̂ P7wać ani. na krok od stosunku rządu do ludności wiejskiej, doprowa- 
nie chciał, prof. Szymanowski kazał przynieść V zjazdu partji i „prowadzić walkę z dzić może tym razem do poważnego konfliktu w
drabinę i powiedział: „Sam go zdejmę" Ostatecz- p ia^ “ ^ w7srodowi?ku. ko.munistycznem . łonie wszechpotężnej ogólnozwiązkowej partji

i nie jednakże znalazł się woźny który na rozkaz ząstanowiema się nad sposobami rea- komunistycznej. Czy propagowana obecnie przez
Szymanowskiego krzyż zdjął’ nie pomnąc że ni acjlJ )0̂ sz^ 11 haseł, działacze komunistycz- zwolenników Stalina „walka na dwa fronty44 kon

należy Boga więcej słuchać niż ludzi' ’ ^  Moskwie i innych sowieckich ośrodkach u- flikt ten zdoła zażegnać, trudno dziś już przewi-
„ A dafej: Między ̂ Żó^wią2 i ^Kulikowem, a ^ lh W Ubległym tyg°dnm SZereg konfer^ cy j, dzieć._______________________

„ ( Żółkwią i Dzibułkami, w ciągu jednej nocy nie- ^
* wykryci dotąd zbrodniarze zniszczyli wszystkie za naJwyzsze swoje szczęście i najdroższy skarb dek taki że gdy jakaś antyreligijna jednostka 

i figury i krzyże w liczbie przeszło 300. Zbrodniarze swóp Ale na szczeście, próżne ich zamysły, darem władzy szkoły wyższej, usunęła krzyż z sali, mło-
bezbożni młotami porozbijali wszystkie kamień- ne ich Wyuzdanaik nienawiść wrogów dzież akademicka zmusiła ją do umiezsczenia go
ne figury — a krzyże drewniane upiłowali u pod- Chrystusowych wzbudza coraz bardziej czuj- z powrotem. Oby ten powiew stał się coraz silniej 
staw. ność i powoduje coraz to silniejszą reakcję ze szym, oby taka reakcja w kierunku odrodzenia

Doprawdy, że krew stygnie w żyłach na wia- strony tych, którzy nie wyrzekli się Chrystusa religijnego stawała się coraz potężniejszą, oby 
Oomość o takich bezeceństwach i z zdziwieniem * ^wtotej nauki, a którzy tylko przejściowo szeregi tych się wzmagały w nieskończoność w 
pytamy, azali naród polski, naród najwiękzsej zob°iętnieli dla ideałów chrześcijańskich i nie naszym kraju, którzy wołają i chcą i pragną, aby 

1 liczby męczenników w Europie za wiarę Chrystu- Poświ<2cali im takiej utfagi, jak być należało. W Chrystus był naszem Królem!
sową, naród, który całe wieki broczył krwią, bę- ostatnich czasach, jak z jednej strony bucha sza- — .. -g— g-,
dąc przedmurzem chrześcijaństwa dla wiary tańska nienawiść antychrześcijańska, tak z dru- 7  * «. u
Chrystusowej, azali ten naród dziś już tak zobo- giej strony idzie zdrowy, silny powiew odrodzenia « r y « i ę * t w o  H O O Y era

' ' jętniał dla ideałów swych ojców, „za wiarę i Oj- nar°du polskiego w myśl zasad Chrystusowych przy wyborach próbnych
— S i "  Za“ eSOm’ Wr0glm reU811 N Wledei, 27.19. (radio). „United Press" donosi

b o le i znamioifa za!adliTie " 3,zyslliie sym‘ Widzimy ja wyraźnie w rozmaitych przeja- b n y c h ^ w ^ o ró ^ ^ p re zy d e m T ^ rzT p ro 1̂
* fvio i l t F L T  ]eg° ^ iary św,t Niestety przez wach życia publicznego — widzimy ją na licz- nych w ubiegłym tygodniu. Nai wiece i kłosów n~ 

nrzvtoL^a S i ;  K i  i r  i  WFjnę’ ^ tÓrei nyC? kongresacb eucharystycznych, widzimy ją trzymał republikański kandydlt na pfezydlnta
F w PL rF ;L !tS  skutkf. J ak te, ze jest pomiesza- w korporacjach, stowarzyszeniach studenckich Hoover, za którym głosowało 45 stanów TTni?

. . s rzeczy boskich i ludzkch, nasiu- i młodzieży polskiej. Idzie duch odrodzenia — Oddano ogółem 2.700.000 głosów nrzvczem 971
oezeelL n  aSẐ m kra,JU , dUvżo. kakolu ml«dzy dzie. Czuć jego ozywczy powiew coraz wyraźniej, głosów n f
nlmS!Sr£! ?''dUl°  U.kry ych 1 Jawnych w o ^ w Szczególnie silnie uwydatnia on się wśród mło- 16.000 na socjalistę, 7.000 na komlnlsfe 4 000 na 
™ S T y ° ? !  ; VkmjU’ k!órzy cbc^ o tę p ić  i w dzieży naszej, a szczególnie młodzieży akademie- prohibicionistę. Reszta g ł o s ó w ^ ^  “ a pogardę poddać to, co ich przodkowie uważali kiej. Mamy już niejeden do zanotowania wypa- rowi. g przypadła Hoove-
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Dziesięciolecie niepodl
Dnia 28. października br. naród czeskosłowac 

ki już po raz dziesiąty obchodził uroczyście rocz­
nicę swej niepodległości politycznej, tym razem 
dziesięcioletnią.

Kiedy dnia 26. łipca 1914 roku zagrzmiały 
pierwsze wystrzały armatnie, mało kto wiedział 
w Europie o dążeniach politycznych narodu cze­
skiego. A kiedy w dniu 9. listopada 1918 roku u- 
milkły działa na froncie francuskim, a delegaci 
Berlina przyszli prosić sojuszników o pokój, w 
wielkiej rodzinie narodów europejskich zasiadał 
już nowy samodzielny naród, który miał już przy 
gotowane fundamenty pod budowę własnego 
państwa w samem sercu Europy, pod budowę re­
publiki czeskosłowackiej.

Z chwilą wybuchu wojny światowej nastąpił 
w umysłach polityków czeskich nagły 
zwrot. Zarówno Czesi, jak i Słowacy nie wątpili 
ani przez chwilę, że Austrja i Niemcy wojnę prze 
grają, a wiara ta żyła w nich nawet w chwilach 
największych sukcesów militarnych państw cen­
tralnych. Dla wszystkich Czechosłowaków istnia 
ło teraz jedno tylko życzenie: rozbić Austrję i na 
jej gruzach wybudować samodzielne państwo, 

którego niezależnymi gospodarzami byłyby oba 
wolne szczepy narodu czeskosłowackiego.

Dla każdego, kto obznajmiony był ze stosun­
kami w byłej monarchji Austro-węgierskiej, było 
rzeczą jasną, iż wznoszenie sztandaru niepodle­
głościowego w_ pierwszych latach wojny byłoby 
prawdziwem szaleństwem. Każda próba rewolu­
cji byłaby w zarodku stłumiona, a naród doznał­
by w ten sposób tylko zbytecznego osłabienia. 
Dlatego też narazie cała walka ograniczyć się mu 
siała do stosowania biernego oporu wobec władz 
wiedeńskich. Żołnierze narodowości czeskiej i 

słowackiej masowo oddawali się w ręce Rosjan i 
Serbów, tak że w kilka zaledwie miesięcy od wy­
buchu wojny w niewoli sojuszników znajdowały 
się setki tysięcy Czechosłowaków. W kraju tym­
czasem, gdzie prasa zmuszona była do milczenia, 
a.ze szkół usunięto wszystkie czeskie książki, 
kwitła ludowa satyra, która zabijała resztki sza­
cunku dla dumnej ongiś i tak pewnej siebie mo­
narchji austro-węgierskiej.Nie pomogła nawet o- 
krutna persekucja, do jakiej władze wiedeńskie 
przystąpiły po katastrofie pod Gorlicami, prześlą 
dując z całą bezwzględnością czeskich działaczy 
narodowych. Sądy cesarsko królewskie skazały 
były*, wówczas na karę śmierci przez powiesze­
nie cały szerg najwybitniejszych polityków czes- 
skich z dr. Kramarzem i dr. Raszinem na czele, 
innych znów, jak literatów Machara i Dyka, za­
sądzono na długoletnie kary więzienne, a niezli­
czone szeregi podejrzanych wysłano do obozów 
koncentracyjnych.

Zagranicą tymczasem ruch rewolucyjny 
wzmagał się z dnia na dzień. Wszędzie, gdzie tyl­
ko istniały kolonje czeskie, zaczęły się tworzyć 
oddziały ochotnicze, w Rosji powstała więc „dru 
żyna czeska“, we Francji zaczęła się formować 
kompanja ochotnicza „Na#;dar“, a z chwilą przy­
łączenia się Ameryki do państw sojuszniczych na 
front zachodni przyjeżdżać zaczęły tysiące ochot 
ników emigrantów narodowości czeskosłowac­

kiej, by w szeregach koalicji walczyć o wolność i 
niepodległość Ojczyzny. Bardzo wielu Czechów 
walczyło ponadto w armji serbskiej, jeńcy naro­
dowości czeskiej i słowackiej wstępowali maso­
wo do armji rumuńskiej, biorąc żywy udział w 
bitwach między Rumunami a wojskami państw 
centranych w Dobrudży, a w roku 1918 powstało 
kilka dywizyj czeskosłowackich we Włoszech. 

Tworzenie się samodzielnej armji czeskosłowac­
kiej zwróciło na siebie uwagę całego świata. W 
wojsku czeskosłowackim walczyli od samego po­
czątku zarówno emigranci czescy i słowaccy w 
państwach kolicyjnych i neutralnych, jak i dzie­
siątki tysiący jeńców austrjackich i narodowości 
czeskosłowackiej, którzy znajdowali się w niewo­
li u sojuszników. Najsilniejszą armję posiadali 
Czechosłowacy w Rosji, gdzie od jesieni roku 1918 
stały na froncie trzy pułki czeskosłowackie i 
gdzie na początku rewolucji bolszewickiej koali­
cja miała do dyspozycji już cały czeskosłowacki 
korpus. Po zawarciu pokoju brzeskiego korpus 
ten miał być przerzucony na front zachodni, ale 
w czasie transportu doszło do krwawych utarczek 
między Czechosłowakami a bolszewikami, którzy 
nie chcieli dopuścić do przemarszu legjonów cze­
skosłowackich przez swe terytorjum. Między obu 
armjami wywiązały się następnie regularne boje 
których przebieg jest ogólnie znany. Legjoniści 
zadali bolszewikom decydującą klęskę, zajęli ma 
gistralę syberyjską i przez Azję torowały sobie 
drogę do Europy. Wspaniałe zwycięstwo nad boi 
szewikami okryło sławą legjonistów czeskosło­
wackich, którzy naraz stali się niezmiernie popu­
larni w opinji wszystkich państw sojuszniczych. 
Dnia 29. października 1918 roku łegjony uznane 
zostały jako oficjalna armja czeskosłowacka, a 
Czeskosłowacka Rada Narodowa w Paryżu, na 
której czele stał profesor Masaryk ze swymi naj­
bliższymi współpracownikami, dr. Beneszem i 
młodocianym astronomem słowackim, dr. Sztefa- 
nikiem, podniesiona została oficjalnie do godnoś

litości CzeciiotlodJBcji
ci rządu przyszłego samodzielnego państwa cze­
skosłowackiego. W ślad za tem uznaniem przysz­
ły dalsze sukcesy: dnia 9-go sierpnia nastąpiło 
uznanie nowego rządu przez Anglję, 2-go wrze­
śnia przez Stany Zjednoczone, a w pierwszych 
dniach miesiąca października przez Japonję, Ital 
ję i Chiny.

Akcja przeciwaustrjacka wzmagała się tym­
czasem i w samych Czechach. Na każdym kroku 
ujawniały się symptony postępującego rozkładu 
monarchji.

W połowie października 1918 roku rząd au- 
stjracki zaproponował Wilsonowi zawarcie rozej- 
mu, na co otrzymał z Waszyngtonu gdzie właśnie 
przebywał prezydent Masaryk, odpowiedź, żeWie 
deń powinien porozumieć się bezpośrednio z Cze­
chosłowakami i Jugosłowianami, którzy w mię­
dzyczasie utworzyli byli również swój własny 
niezależny rząd. Nic już nie pomógł głośny mani­
fest cesarza Karola, zmieniający Austro-Węgry 
w unję państw federacyjnych, nic już nie pomo­
gły koketowania z czeskimi działaczami narodo­
wymi, którzy za zgodą cesarza udali się do Gene­
wy, by tam porozumieć się z przywódcami ruchu 
niepodległościowego zagranicą co do zasad, na 
jakich powstać miało niepodległe państwo cze­
skosłowackie.

Dnia 27. października 1918 ostatni austrjacki 
minister spraw zagranicznych, Andrassy, wysto­
sował na ręce prezesów rządów koalicyjnych notę 
w której rząd wiedeński proponował sojusznikom 
zawarcie rozejmu, oświadczając równocześnie, 

iż gotów jest uznać bez zastrzeżeń aspiracje naro­
dowe Czechosłowaków i Jugosłowian. Treść noty 
tej rozplakatowana została w Pradze dnia 28-go

Bezczelni i nieludzcy złodzieje
o g r a b ili  ra n n y c h  i z a b ity c h

w katastrofie kolejowej.
Bukareszt, 29. 10. (radjo). Prasa donosi, że 

podczas akcji ratunkowej w związku z katastro­
fą kolejową w Recea stwierdzono, że wiele trupów 
zostało ograbionych z kosztowności i cenniejszych 
przedmiotów. Również ciężko ranni byli ograbie­
nie przez nieznanych sprawców.

Prokurent pewnej firmy w Chicago ranny 
podczas katastrofy ogłasza list w dziennikach bu­
kareszteńskich, w którym prosi nieznanego zło­
dzieja o zwrot skradzionej teki z ważnemi doku­
mentami i o zatrzymanie portfelu.

Ponoszący winę za katastrofę funkcjonarjusz 
kolejowy nie został dotychczas odnaleziony.

Naczelnik stacji w Recea zeznał podczas prze 
słuchania, że z powodu przemęczenia służbą nie 
skontrolował osobiście nastawienia zwrotnicy.

Rozpoczną się niebawem targi
S p ra w a  o d szk o d o w a ń  n ie m ie c k ic h

posuwa się naprzód
Berlin, 29. 10. (radjo). Rząd niemiecki podał 

w sobotę do wiadomości1 swych przedstawicieli 
dyplomatycznych w Paryżu, Londynie, Rzymie i 
Brukseli swe propozycje co do składu komitetu 
ekspertów oraz programu prac, przewidzianej w 
Genewie konferencji znawców.

Rąd niemiecki zwraca uwagę mocarstwom 
zainteresowanym, że byłoby bardziej wskazane 
do komisji tej powołać nie urzędnków, „jak to 
proponuje Francja14, lecz raczej samych fachow­
ców, którzyby nie byli związani politycznemi 
względami.

Ze strony Niemiec proponowany jest, jako 
ekspert prezes Banku Rzeszy, Schacht.

Niemcy proponują, aby komitet ten składał 
się tylko z dyrektorów banków państwowych za­
interesowanych mocarstw.

„Berliner Tageblatt11 donosi, że w połowie 
przyszłego tygodnia rozpoczną się najprawdopo- 
dodniej rokowania dyplomatyczne w celu uzgod­
nienia poglądów co do składu komisji ekspertów 
oraz ustalena miejsca obrad komisji.
G w ałto w n ie  n a rz u c a ją  nam  w ojnę

Fantazje bolszewickie.
Londyn, 28. 10. (radjo). „Manchester Guar- 

dian“ notuje pogłoski „Ostexpressu“ o Rzeko­
mych przygotowaniach polsko - rumuńskich prze 
ciw Sowietom, dodaje jednak, że pogłoski te nie 
są oparte na faktach.

Moskwa, 28. 10. (radjo). Wczoraj dzienniki 
moskiewskie podały ajencyjną wiadomość tele­
graficzną o nowej podróży jen. Le Ronda do Ru­
mun ji i Polski.

Dzisiejsza „Raboczaja Gazieta“ pisze z tego 
powodu, że celem tej podróży jenerała francuskie 
go jest omówienie jeszcze raz planu wspólnego 
zaatakowania sowietów i oderwania od Związku 
sowieckiego Ukrainy.

S a m o c h ó d  s p a d ł z  w y s o k o ś c i 
200  stó p

Nowy Jork, 29. 10. (radjo). W miejscowości 
Martinez, w stanie Kalifornia, samochód, w któ­
rym znajdowało się 6 osób, spadł z wysokości 200 
stóp do płynącej obok drogi rzeki. Wszyscy pasa­
żerowie i szofer ponieśli śmierć na miejscu.

października 1918 roku około godziny 10-tej rano. 
Ludność głównego miasta przyjęła orędzie to, ja 
ko dowód powstania niepodległego państwa cze­
skosłowackiego. Wśród żywiołowego entuzjazmu 
nastąpiło jeszcze tego dnia opublikowanie spe­
cjalnego orędzia praskiego Komitetu narodowego 
(zasiadali w nim: Szwehla, Raszin, Strzibrny, 
Soukup i Szrobar), proklamującego stworzenie 
samodzielnej Republiki Czeskosłowackiej. Orę­
dzie to w setkach tysięcy egzemplarzy rozrzucone 
zostało niezwłocznie po całem mieście, organiza­
cje sokolskie natychmiast rozbroiły stacjonowa­
ny w mieście garnizon węgierski namiestnik 
cesarski zgłosił swą dymisję. Lotem błyskawicy 
rozniosła się wieść radosna po całych Czechach 
Morawach i Słowacji tak że w- dniu 30 paździer­
nika wszystkie ziemie czeskosłowackie zjednoczo 
ne już były pod sztandarem własnego' i niepodle­
głego .państwa.

Przebieg rewolucji praskiej musiał zaimpo­
nować całemu światu, tak że nawet dotychczaso­
wy sojusznik monarchji Austro-Węgierskiej, rząd 
berliński, uważał za stosowne wyrazić publicznie 
swój podziw dla kierowników czeskosłowackiego 
ruchu niepodległościowego, uznając równocześ­
nie, jako pierwsze państwo europejskie, suweren­
ność nowej republiki czeskosłowackiej. Obok zna­
czenia politycznego posiadał 28. października do 
niosłe znaczenie moralne. Czesi i Słowacy docze 
kali się wreszcie spełnienia ich narodowego idea­
łu, o który walczy.y całe generacje, przelewając 
swą krew na wszystkich placach boju świata. Cał 
kiem uzasadniona była przeto decyzja czeskosło 
wackiego Zgromadzenia Narodowego, by dzień 
28 października stał się świętem narodowem re­
publiki czeskosłowackiej, bowiem data ta po wie­
czne czasy będzie symbolem zmartwychwstania 
samodzielnego państwa czeskosłowackiego.

K a r a  za  sa m o b ó js tw o
Sofja, 29.10. (radjo). Wobec wzrastającej szyb 

ko w ostatnich czasach liczby samobójstw w Sof ji 
bułgarskie władze kościelne postanowiły nie grze 
bać samobójców, z zachowaniem ceremonji reli­
gijnych. Pozatem rząd zakazał dzennikom umie­
szczania sensacyjnych opisów samobójstw oraz 
podawania fotografij denatów. Usiłowanie samo­
bójstwa ma być karane więzieniem do lat dwóch.

T a jn e  s z k o ły  n ie m ie c k ie
na terenie Polski

Berlin, 27. 10. (radjo). Dziś wieczorem odbył 
się po ulicach Berlina demonstracyjny pochód 
młodzieży szkolnej, będący wstępem tygodnia pro 
pagandy niemieckiej dla popierania niemczyzny 
zagranicą.

W pochodzie wzięły udział prawie wszystkie 
szkoły berlińskie. Podczas pochodów wygłoszono 
przemówienia nacechowane nienawiścią i agresy- 
wnemi wystąpienami przeciwko Polsce.

Wszyscy mówcy wzywali do zbiórki na rzecz 
popierania tajnego, wędrownego szkolnictwa nie­
mieckiego na obszarach Polski.

T a je m n ic z a  fa b ry k a  t r u c iz n  
i h o d o w la  trą d u  i ty fu su

Paryż, 29. 10. (radjo). Poszukując agenta 
handlowego z Nogent, dep. Marny, Armanda 
Schirmera, za różne drobne oszustwa wpadła po­
licja kryminalna na sensacyjne odkrycie. Okaza­
ło się, że poszukiwany posiada w Paryżu aż dwa 
mieszkania. W jednym z nich zamieszkuje jego 
kochanka, w drugim zaś znajduje się laborator- 
jum chemiczne oraz magazyn olbrzymiej ilości 
morfiny i kokainy. W laboratorjum znaleziono 
również probówki, w którym agent handlowy ho­
dował bakcyle trądu i tyfusu. Ponadto wykryto 
mnóstwo recept, uprawniających do nabywania 
trucizn. Aresztowany odmawia wszelkich wyja­
śnień, w jakim celu gromadził on te trucicielsko- 
zabójcze środki. Obfita korespondencja zwłaszcza 
zagraniczna, wskazuje na wielce tajemniczą afe­
rę zbrodniczą.

P od  g o ś ć m i w e se ln y m i z a p a d ła  
s ię  po d ło g a

Częstochowa, 27. 10. (radjo). Wczoraj wieczo­
rem w parterowem mieszkaniu jednego z domów 
przy ul. Spadkowej odbywało się huczne wesele. 
Nagle o godz. 10-ej wieczorem, wskutek nadmier­
nego obciążenia zawaliła się podłoga i towarzy­
stwo weselne wpadło do piwnicy. Wypadek na 
szczęście nie pociągnął poważniejszych następstw 
i dziwnym trafem nikt z obecnych nie poniósł o- 
brażeń.

H an de l żyw ym  to w a re m  
w S ie d m io g ro d z ie

Bukareszt, 27. 10. (radjo.) Z Klużu donoszą, 
że pewien znany kupiec miejscowy zakomuniko­
wał władzom policyjnym, iź przed kilku dniami 
przepadła bez wieści jego szesnastoletnia córka. 
Ponieważ wypadków takich meldowano w ciągu 
ostatnich kilku tygodnich w Klużu już bardzo 
wiele, istnieje uzasadnione podejrzenie, iż tajem­
nicza jak i dobrze zorganizowana banda uprawia 
tam systematyczny handel żywym towarem. Po­
licja wdrożyła w tej sprawie energiczne docho­
dzenie.
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D o ro b iła  s ię  na  ła tw o w ie rn o ś c i 
lu d zk ie j

Apostołom sekclarsklm w Ameryce dobrze 
się powodzi

Nowy Jork, 27.10. (radjo.) W Rochester zmar 
ła w podeszłym wieku Augusta Stetson, głowa 
sekty Christian Science, założonej przed wielu 
laty przez Edytę Boker.

Jedną, z głównych zasad tej sekty, bardzo 
rozpowszechnionej w Ameryce, jest, że wszelkie 
choroby leczyć można modlitwą i wiarą.

P. Stetson dorobiła się na tem olbrzymiej, bo 
30 miljonów dolarów sięgającej fortuny. Zebrała 
ona miljonowe sumy na budowę wspaniałycłi 

świątyń dla swej sekty. Pani Stetson wydawała 
setki tysięcy dolarów rocznie na reklamę. — 

Sensacyjne aresztowanie
p r o fe s o r a  o s k a rż o n e g o

o kradzież z włamaniem.
Berlin, 28. 10. (radjo). Niezwykłą sensację 

wywołało tu aresztowanie emigranta sowieckiego 
prof. Dziunkowskiego, pod zarzutem udziału we 
włamaniu w pewnej wielkiej firmie jubilerskiej 

; w Brukseli. Prof. Dziunkowski przybył niedawno 
do Berlina, gdzie demonstrował publicznie w jed­
nej z sal koncertowych rzekomo wynaleziony 
przez siebie aparat muzyki fal eteru. Ponieważ 
jednak wystąpił z protestem właściwy wynalaz­
ca aparatu, rząd niemiecki zabronił dalszego pro­
dukowania się prof. Dziunkowskiemu i skonfis­
kował aparat. Obecnie wyszło na jaw, że prof. 
Dziunkowski pozostawał w porozumieniu z bandą 
która dokonała włamania w Brukseli! Rząd bel­
gijski domaga się wydania profesora.

N ie zw y k ły  s p o s ó b  o d m ła d z a n ia
Zamiast gruczołów małpich,gruczoły baranie

Tallin, 27. 10. (radjo). Prasa estońska zamie­
szcza informacje o operacjach odmładzania, do­
konywanych w uniwersytecie dorpackim przez 
prof. Puusepsa, który od 6-eiu lat zajmuje się ba­
daniami w tej dziedzinie, używając do tego celu 
gruczołów z barana.

Dotąd dokonał on 20 operacyj — jak słychać 
3. dobremi wynikami.

P o w ró t  z e p p e lin a  do  E u ro p y
New York, 27. 10. (radjo). W najbliższych 

dniach zeppelin niemiecki który zwycięsko prze­
leciał Ocean Atlantycki, wystartuje w Lakehurst 
celem odbycia podróży powrotnej do Europy, Z 
pośród 50 osób ubiegaiaeych się o przeiazd do Eu­
ropy wybrano jedną panią i pięciu panów. Cena 
przelotu jednej osoby wynosi 5000 dolarów. Zep­
pelin wyląduje w Staaken, położonem niedaleko 
<od Berlina.

P ie s  w ś c ie k ły  p o k ą s a ł 60  o só b
Rzym, 28.10. (radjo). Dzienniki donoszą o nie­

zwykłym wypadku, który wydarzył się w pewnej 
małej miejscowości w pobliżu Cosenza. Sześćdzie­
siąt osób zostało ukąszonych przez wściekłego 
psa. „Messagero" stwierdza, że jest to bardzo rząd 
ki wypadek pokąsania tak wielkiej liczby osób 
przez jednego psa. Dziennik zwraca uwagę na nie­
bezpieczeństwo wściekłych psów i żąda energicz- 

; nych kroków, celem walki z tą plagą.
S iły  z b ro jn e  fa s z y s tó w  w ło s k ic h

Rzym, 27. 10. (radjo.) Włoska milicja faszy­
stowska liczy dziś 9860 oficerów i 251378 mili- 
jcjantów. Ponadto istnieje we Włoszech organiza­
cja młodzieży, licząca 1.000 oficerów i 11.000 czon- 
ków. Armja faszystowska rozporządza 11 pocią­
gami pancernemi, 10 armatami potowymi i 774 
karabinami maszynowymi Generał Basan oświad 
■czył niedawno, iż wskutek nieposłuszeństwa wy­
dalono w roku ubiegłym z szeregów milicji fa­
szystowskiej 300 oficerów i 20.000 milicjantów. 
Oprócz regularnej milicji krajowej posiadają fa­
szyści specjalne oddziały uzbrojone, które wyko­
nują służbę w portach, na kolejach, na poczcie 
i t. d. i t. d.

S ta ty s ty k a  żyd ó w  ru m u ś s k ic h
Bukareszt, 27. 10. (radjo.) Według obliczeń, 

pochodzących ze źródeł żydowskich zamieszku­
je na terytorjum starego królestwa i Bessarabji 
około 750.000 żydów, a w Bukowinie około 150.000. 
Ogółem więc żyje w w Rumunji około miljona 
żydów. Antysemici rumuńscy, na czele których 
stoi, jak wiadomo, znany profesor uniwersytecki 
Cuza, twierdzą jednak że statystyka ta jest nie­
ścisła, gdyż, według ich obliczeń, liczba żydów, 
zamieszkałych w Rumunji, dochodzi do 3.000.000.

P a ła c  p r a s y  w L e n in g ra d z ie
Moskwa, 27. 10. (radjo.) Prasa leningradzka 

nie miała dotychczas swej własnej organizacji, 
nie posiadała też lokalu, gdzie koncentrowałyby 
się wszystkie sprawy, dotyczące dziennikarstwa. 
Przed niedawnym czasem grupa dziennikarzy le- 
ningradzkich zainicjowała akcję w kierunku za­
łożenia w Leningradzie specjalnego domu prasy. 
Plan ten został w tych dniach zrealizowany, a 
nowy „Dom prasy“ umieszczony został w gmachu 
dawnego „Pałacu Marjawickiego“.

N ow e s tro n n ic tw o  p o lity c z n e  
w A u s tr j i

Wiedeń, 27.10. (radjo.) W Austrji już od dłuż 
iszego czasu odczuwać się daje potrzeba stworze­
nia t. zw. trzeciej partji, która tworzyłaby w mia­
stach przejście od chrześcijańsko-społecznych do 
socjal-demokratów. Potrzebę tę usiłuje obecnie 
zaspokoić nowe powstałe stronnictwo demokra­
tycznego centrum, które w tych dniach ukonsty­
tuowało sie w wyniku zjednoczenia dwuch mniej­
szych partyj politycznych, demokratyczno-miesz 
czańskiej i partji stanu średniego. Trudno powie­
dzieć, czy nowemu stronnictwu uda się skosoli- 
dować wszystkie elementy demokratyczne w mia 
Stach austrjackich, gdyż brak mu po pierwsze 
narazie konkretnego programu i odpowiednich 
przywódców.

B e z w y z n a n io w c y  w  W ied n iu
Wiedeń, 27. 10. (radjo.) W czasach ostatnich 

obserwować można w Wiedniu masowe wypisy­
wanie się ludności z katolickiej gminy wyznanio­
wej. W związku z tem w szkołach wiedeńskich 
powiększa się stale ilość dzieci bez wyznania. 
Według urzędowej statystyki uczęszczało w roku 
1927 do szkół powszechnych miasta Wiednia o- 
gółem 190 dzieci bez wyznania, w roku 1927 — 
4.000, a roku bieżącym zapisanych jest w szkołach 
wiedeńskich już 6.000 dzieci bez wyznania. Sta­
tystyka wymienia dalej kilka szkół, w których 
dzieci bez wyznania stanowią 90 proc. ogólnej 
ilości uczniów, do danej szkoły uczęszczających. 
Katolickie koła kościelne bardzo są z tego powo­
du zaniepokojone i zdecydowane są wystąpić z 
całą stanowczością przeciwko obecnej polityce 
stronnictwa chrześcijańsko-społecznego, które 
za stan ten w wielkiej mierze jest odpowiedzialne

Z a a c h o r z y  g r a s u ją  po w s ia c h
Stanisławów, 27.10. (radjo.) Od pewnego cza­

su grasują po wsiach rozmaite inwidua podając 
się za cudotwórców i wyłudzają od ciemnej lud­
ności poważne kwoty pieniężne. Niedawno dono­
siliśmy o aresztowaniu takiego oszusta w powie­
cie przymyskim obecnie notujemy podobny fakt. 
Niejaki Alojzy Trembecki ze Stanisławowa objeż­
dżał wsie i miasteczka jako znachor i wróżbita 
przyczem sprzedawał jakiś idealny środek na 
wszystkie choroby i pobierał tytułem zadatku róż 
ne kwoty pieniężne z tem, że wyleczeni dopłacą 
mu później resztę. Ponieważ lekarstwo nie skut­
kowało został on na skutek doniesienia areszto­
wany i odstawiony do aresztu sądu karnego.

odnowił przedpłato nu listopad ? 
zwerbował chat l  abonenta ?

C u d o w ny le k a r z

fKurował ludzi tartą cegłą, pieprzem, spirytusem
łojem i trucizną.

W tak zwanym „Lesie Grzegorza" w Cze­
chach, niedaleko granicy bawarskiej, pojawił się 
oszust, który w przeciągu paru miesięcy potrafił 
wyłudzić kilkadziesiąt tysięcy koron od łatwo­
wiernych ludzi. Oszust ten, nie umiejący prawie 
pisać, zjawił się w tamtejszej okolicy z miną pro­
roka począł opowiadać, iż wynalazł lekarstwo, 
przy pomocy którego udało mu się już wyleczyć 
szereg ludzi przez zwyczajnych lekarzy skaza­
nych na śmierć. Łatwowierność ludzi jest zadzi­
wiająca. Do rzekomego lekarza poczęły dążyć 

formalne pielgrzymki chorych, którzy zbierali 
ostatni grosz, aby zapłacić za niezwykłe drogie 
lekarstwo. Tę wysoką cenę lekarstwa oszust tłu­
maczył koniecznością domieszania do niego prósz 
ku z pereł i opali. Lekarstwo to jednak, jak wyka 
zała późniejsza analiza składało się z tartej cegły, 
pieprzu, spirytusu, łoju i wyciśniętych jagód wil­
czej jagody i w razie użycia większej dozy mogło 
spowodować śmierć pacjenta. Również dłuższe

używanie go zamiast leczyć, mogło przynieść tyl­
ko zatrucie organizmu. Cudotwórca kazał zaży­
wać tę miksturę o północy po łyżce stołowej, za­
strzegając, że do trzech miesięcy lekarstwo będzie 
„wypędzać chorobę", skutkiem czego pacjent bę­
dzie czuł się raczej źle, ale po upływie trzech 
miesięcy następować będzie szybka poprawa zdro 
wia.

Władze dowiedzały się o cudotwórcy i dały 
do analizy jego „lekarstwo", poczem przerwały 
świetną praktykę lekarza, osadzając go za krat­
kami. Obecnie pacjenci, którzy zgodnie z zapowie­
dzią przez trzy miesiące „wypędzenia choroby" 
czuli się istotnie bardzo źle, szturmują do więzie­
nia, by otrzymać dalszą porcję drogiego lekar­
stwa, mającego ich przy dalszem używaniu zupeł 
nie „postawić na nogi". O powodzeniu cudotwór­
cy świadczy fakt, iż policja znalazła w jego miesz 
kaniu kilkadziesiąt tysięcy koron.

K R O N IK A  M IE JS C O W A .
CHOJNICE, data 28 października 1 9 *  r.

Ważne przypomienie.
W środę dnia 31 października rb. o godz. 6 po poL 

odbędzie się w sali Rady miejskiej w ratuszu zebranie 
przedstawicieli władz i urzędów oraz reprezentantów sto­
warzyszeń miejscowych celem ostatecznego ustalenia 
programu obchodu 10-ciolecia odzyskania Niepodległości 
Polski.

„Bzień Oszczędności".
Celem założenia Komitetu „Dnia Oszczędności44 zapro­

sił p. radca miejski A Ulandowski na zebranie w piątek, 
dnia 2 b. m. w lokalu Miejskiej Kasy Oszczęd. przedstawi­
cieli miejscowych szkół, instytucji oszczędnościowych i 
prasy. Zebraniu temu przewodniczył na życzenie obecnych 
zwołujący p. Ulandowski On też wyłuszczył nasamprzód 
zadanie komitetu i poprosił p. Czarnowskiego, kierownika 
Miej. Kasy Ooszczęd., do referow. o pracach w ytm kierun­
ku już dokonanych i zamierzeń, które mają być poczynio­
ne, by rozwinąć celową propagandę.

Referent podaje, iż prócz obwieszczeń w prasie będą 
rozdawane ulotki i broszurki omawiające konieczność o- 
szczędzania, jako przykazania narodowego. Poza tem bę­
dą w powiecie i mieście rozwieszone obrazowe plakaty pro­
pagandowe. W „Dniu Oszczędności44 t j. 31. b. m. ukażą 
się na ulicach transparenty z nawoływaniem do oszczędno­
ści i kupowania towarów krajowych. Miejscowe kino bę­
dzie również w tym dniu wyświetlało hasła oszczędności 
i konsunmcji Krajowej. Lokale instytucyj oszczędnościo­
wych będą w „Dniu Oszczędności44 ozdobione chorągwiami.

Co do obchodu tego dnia w szkołach, wyjaśnił p. dyre­
ktor gim Dr. Korzeniewski, iż tut. gimnazjum, jak i inne 
miejscowe szkoły urządzają z okazji „Dnia Oszczędności44 
na polecenie kuratorjum szkol, wykłady celowe.

P. Ulandowski zakomunikował zebranym, iż szkoły 
wzgl. zakłady naukowe, które wykażą największą ilość 
książeczek oszczędnościowych w stosunku do ilości ucz­
niów uzyskają nagrody 20 — 60 zł na zasilenie funduszu 
wycieczkowego. Poza temwprowadza się książeczki prem- 
jowe dla młodzieży szkolnej, by ją zachęcić do systema­
tycznej oszczędności.

Zebrani godzą się na program prac propagujących 
oszczędności i polecają wykonanie takowych kierownikom 
miejscowych kas oszczędności.

Nabywajcie przepisowe flagi.
Przypominamy Szan. Mieszczaństwu miasta Chojnic, 

iż jeszcze dziś i jutro zamawiać można w ratuszu, pokój 
nr 8. przepisowe flagi państwowe nowego typu.

Ze względu na ważność zbliżającej się uroczystości 
10-ciolecia Niepodległości Polski, zalecamy nabywanie po- 
wższych flag.
Materjały do urządzenia 10-lecia Niepodległości.

Tow. Czytelni Ludowych wydało materjały do urządze­
nia uroczystości 10-lecia Niepodległości Polski, które to 
materjały zawarte były w specjalnym numerze „Promie­
nia44. Nakład tego wydawnictwa wyczerpał się w krótkim 
czasie, wobec czego Tow. Czyt Ludowych oddało do druku 
nowe wydawnictwo zawierające daleko więcej materjałów 
na uroczystość 10-lecia, jako to: wykłady, deklamacje, re­
cytacje, wskazówki o przedstawieniach amatorskich i t. p.

Zamówienia już kierować należy do Tow. Czytelni Lu­
dowych, Poznań — Fr Ratajczaka 16.

Umowy z uczniami.
Przypominamy pp pracodawcom zatrudniającym 

uczniów, że w myśl art. 116 ustawy o prawie przemysło- 
wem warunki umowy z uczniami muszą być ustalone umo­
wą pisemną (w dwuch egzemplarzach) w ciągu 4-ch 
tygodni po rozpoczęciu nauki.

Zwracamy też uwagę, że Województwo Pomorskie 
zarządzi kontrolę i winni naruszeń przepisów o uczniach, 
pociągnięci będą do odpowiedzialności.

* Szematy gotowych do wypełnienia umów, opracowa­
nych na podstawie obowiązujących przepisów kupcy po­
morscy mogą nabyć tylko w biurze Centrali Związku To­
warzystw Kupieckich na Pomorzu w Grudziądzu (ul. Wy­
bickiego 39 skrytka pocztowa 3).

Czy nie wiesz.
że kursa męskie na Uniwersytetach Ludowych w Dalkach, 
Zagórza i Odolanowie rozpoczynają się już w dniu 2 li­
stopada b. r Ostatni więc termin do zapisywania się na li­
stę słuchaczy. Pięciomiesięczny pobyt w Uniw. Lud. z u- 
trzymaniem wynosi 350.— zł., czyli 70 zł. miesięcznie.

A wiedzieć trzeba, że pobyt na Uniwerytetach daje nie- 
tylko pełnię uświadomienia umysłowego, ale i obywatel­
skiego, towarzyskiego i t. p.

Wystarczy przesłać pod adresem jednego z Uniwersy­
tetów Ludowych Dalki p. Gniezno, Zagórze p. Wejherowo, 
Odolanów Wlkp., tylko 50 zł., aby stać się słuchaczem 
U. L. Resztę spłacać można ratami. Informacji żądać w Tow 
Czytelni Ludowych, Poznań, Fr. Ratajczaka 16 I. p.

Giełda Płodów Rolnych u  Paznantu
Warunek: handel hurt. fr. st. zsład. ładunki wago-

dostawa zaraz za 100 !<g„ w złotych.
Żyto nowe (suchej 35.00-35,50
Pszenica nowa 42,25—43,25
Jęczmień zimowy 34,00—35,00
Jęczmień brow. 35,50-37,50
Owies 33,50-34,50
Mąka i. 65% wł. work, 60,50—64,50
Mąka t. 70% wł. work. — 48;50
Mąka p. 65% wł. work. —

Ospa pszenna 27,00-28,00
Ospa źyłnl* 26,00-27.00
Ziemniaki jadalne 7,30— 7,60
Ziemniaki fabryczne 6,00— 6,30
Groch polny 47,90—50.0
Groch jad. Vłctorja 65,06—70,0*1
Ogólne usposobienie spokojne

R U C H  w T O W A R Z Y S T W A C H
Towarzystwo Kupców Samodzielnych w Chojnicach.

Zebranie odbędzie się w poniedziałek 29. bm o godz. 8.30 
w lokalu p. Łyczywka.

Z względu na ważne sprawy przybycie wszystkich 
członków konieczne. Zarząd.

Klub tenis. Chojnice. Z dniem 29. bm. odbędą się lek­
cje ping - ^ong co wtoreki i soboty o godz. 8 wieczorem 
w Hotelu Dworcowym.

Klub urządza w końcu listopada rozgrywki wewnętrzne 
i w grudniu rozgrywki o mistrza (rzynię) Chojnic i uprasza 
się członków o pilne uczęszczanie na lekcje. Zarząd.

Klub Żeglarski uhojnice. W środę dnia 31 bm. o godz. 
20.30 (8..30) odbędzie się w Hotelu Engla nadzwyczajne ze­
branie na które się wszystkich członków zaprasza. Ważne 
rzeczy na porządku dziennym.

Tow. śpiewu „Lutnia1* we wtorek dnia 30 b, m. o godz. 
8.15 lekcja śpiewu dla chóru mieszanego w szkole.

Kandydaci na członków czynnych mile widziani. ,



CHOJNICE, dnia 30 października 1928 r.

Ciekawe próby naukowe
U śm ie c h  p r z y s z ło ś c i.  —  O ży w ien ie  m a rtw e j g łow y. —  C ie k a w y  

e k s p e ry m e n t u cz o n e g o  ro s y js k ie g o .
odpowiedzi, faktem jednak jest, iż przyczyni on 
się w bardzo znacznej mierze do dalszego pozna­
nia tajemnic życia naszego i życia wszystkich ży­
wych istot wogóle.

Małe dzieci wiedzą, znakomicie, co robią,, psu­
jąc z zapałem swe wszystkie zabawki. Chcą, one 
mianowicie dowiedzieć się, „co się dzieje tam we­
wnątrz". To instynktywne dążenie do poznania 
tajników życia naszego otoczenia cechuje rów­
nież wszelkie poczynania człowieka dorosłego, 
a człowieka nauki w szczególności. „Poznać isto­
tę otoczenia" — oto hasło, które już zawsze przy­
świecało wszystkim badaczom naukowym.

Im bardziej skomplikowana jest maszyna, 
tem skrupulatniej powinno się odbywać rozkłada 
nie jej na części składowe, tem sumieniej badać 
się powinno udział poszczególnych cząstek mecha 
nizmu w jego ogólnem działaniu.

W Rosji czyniono już liczne próby w dziedzi 
nie ożywiania poszczególnych części martwego 
organizmu. W laboratorjach moskiewskich i le- 
ningradzkich żyją w specjalnych roztworach od­
cięte od kończyń palce. Żyją one w pełnem słowa 
tego znaczeniu, a najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że od czasu do czasu trzeba im obcinać sta­
le rosnące paznokcie. Podczas wykładów w Mu-

Moskwa, 27. 10. (radjo.) Ponad 100 lat łamali
sobie uczeni głowy nad rozwiązaniem tego napo- 
zór fantastycznego problemu; w jaki sposób moż­
na by było zmusić do życia oddzieloną oPtułowia 
głowę zwierzęcą?

Belgijczyk Heyman usiłował przeszczepić 
głowę jednego psa, na tułów psa drugiego. Fran­
cuz Labord zajmował się nawet problemem tran- 
splatacji głowy ściętego na gilotynie skazańca 
na psa. Dzisiaj, kiedy uczonemu, dr. Bruchonien- 
ko, udało się skonstruować aparat do wywołania 
sztucznego obiegu krwi, problem ożywienia mar­
twej głowy stał się z punktu widzenia nauki fak­

tem dokonanym. Uczony ten zademonstrował 
zdumionym przedstawicielom współczesnej nau­
ki odrąbaną od tułowia głowę psa, która, leżąc na 
porcelanowym talerzu, żyła, oddychała, szcze­

rzyła zęby, a nawet połykała kawałki sera.
Doświadczenie robi wrażenie sztuczki czaro­

dziejskiej, stwierdza znany fizjolog, profesor Ku- 
labko, który był świadkiem eksperymentów dra. 
Bruchnienko.

Jakie nowe teorje i praktyczne następstwa po 
ciągną za sobą nowy ten eksperyment. Dzisiaj nie 
można jeszcze na pytanie to dać wyczerpującej

zeum politechnicznem pulsuje na katedrze serce 
królika, od którego prowadzą przewody metalowe 
do dzwonka elektrycznego, wydającego pod dzia­
łaniem bijącego serca rytmiczne, monotonne 
dźwięki.

Doświadczenia profesora Kulabki w dziedzi­
nie ożywiania martwego serca cieszą się zasłużo­
ną sławą wśród uczonych całego świata. Profe­
sor ten po raz pierwszy w historji świata potra­
fił przywrócić do życia serce martwego człowieka 
które notabene po wyjęciu go z ciała przez 30 godz 
leżało na lodzie.

Również inne organy skomplikowanego orga 
nizmu istot żyjących udało się uczonym ożywiać. 
Jedynie ożywienie centralnego systemu nerwo­
wego, głowy, zdawało się być zadaniem nie do 
rozwiązania. A dlatego tem większe było zdumie­
nie całego świata naukowego, kiedy na ogólno- 
rosyjskim zjeździe fizjologów dr. Bruchnienko 
zademonstrował swój epokowy eksperyment z. 

przywróconą do życia głową psa.
Nie ulega wątpliwości, że pierwszy tenkrok 

na drodze do poznania tajemnicy życia i śmierci,, 
poprowadzi do dalszych ciekawych zdobyczy na 
polu tak mało dotychczas zbadanej fizjologji or­
ganizmu zwierzęcego.

Dr. Bruchnienko i jego współpracownicy o- 
trzymali już od miarodajnych czynników sowiec­
kich odpowiedni fundusz pieniężny, który prze­
znaczony został na urządźenie specjalnego ła- 
boratorjum, w którem kontynuowane będą cie­
kawe badania fizjologiczne.

Obwieszczenie.
Wzywa ?ię rodziców i opiekunów do zgłoszenia 

'dzieci głuchoniemych, bar4zo słabo słyszących, ociem­
niałych i krótko wzrocznych graniczących ślepotą, które 
są we wieku szkolnym i nie uczęszczają do szkoły soe- 
cjałnej, w^ratuszu pokój 3. najpóźniej do 31. X. 28 r. 

Chojnice, dnia 27. października 1928 r. 2297
M a g is tra t .

750.000 złotych
350 .000  —  150.000 —  (0 0 .0 0 0

i Jeszcze w iele 'w ięcej, ten tylko wygrać 
może, kto kupi sobie los w

KoleKturze A. KanorasHleso (o Chojnicacłi
Razem 87.500 wygranych na 175000 losów, a więc po­
łowa wszystkich losów, czyli co drugi los musi wygrać. 
Razem wygrane 26. 761.600 zł. 2250

Niech rada ma nie idzie w las,
Kup sobie los i to zaraz.

bo ciągnienie 1. klasy 18. Loterji Państw, 
odbędzie się już 15. i 16. listopada, a później 

może zabraknąć losów.

D a le j w ię c  po lo sy  do  K u n o w sk ie g o  !
C eny: '/* losu 10 zł. ’/» losu 20 zł. '/> lcs 40 **• w 

każdej klasie.

Szanownej Publiczności do wiadomości, iż 
dniem 1. XI. b. r. 2299

otwieram

Jadłodąjnię. !
Staraniem mojem będzie, pod facbowem kie- §

]iO b elg ę

Staraniem mojem będzie, pod 
rownfctwem smaczne i wyborne potrawy podawać, 

z poważaniem

{0. Lewandowska
Dworcowa 22. parter.

> o ®
w w r r i r e

*

rzuconą na muczyclelkę 
panią B u r c z y k ó w n ę  w
dniu 12. b. m. niniejszem

odwołuję
i zarazem przepraszam 2286

A . R y d u ch o w sk i
Czyczkowy

Składaj systematycznie,
a będziesz miałz c z e p  czerpać wpotrzebie
Ptzylmulemy pieniądze na oprocento­

wania i płacimy od wkła­
dów 6—10 proc. rocznie 
nie potrącając podatku 
od kapitałów, 
bezpłatnie domowe pusz­
ki oszczędności, 
rachunki bieżące i konta 
czekowe.
wszelkie przekazy czeko­
we i pieniężne.

5

PCHEYROLET

P olecam  sam ochody m a rk i:

Cadillac, Lasalle.Oakland
Chevrolett

1927 sprzedano więcej niż mfljon. 
Wielkie, silne, wygodne z zaletami samo­
chodów luksusowych, ulubione, ponieważ 
eleganckie. Również jako samochody cięża­
rowe i dostawowe, prędkie, pewne i gospod.

Bulek, O l M l I e ,  Pontiak
Sam ochody osobow e i c ię ża ro w e
:—: po korzystnych warunkach zakupu :—:

Ryszard Gehrke,
Centrala samochodów — Chojnice

Telefon 108.

Wypożyczamy
Otwieramy
Załatwiamy

Miejska Kasa Oszczędności
Chojnice Ratusz pokoje 5 i 6.

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy 
miasto Chojnice całym majątkiem i dochodami

Kawę
dziennie świeżo paloną 

poleca: 2295
D. G rz y w a c z .

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 30.

10. 28 r. o godz. 10,15 
przed poł. sprzedam w Ma­
łych Chełmach najwięcej 

dającemu za gotówkę

l maciorę 
Z marctilakl

Sełectwo wskaże miejsce 
licytacji 2294

Pinkowski
Kom. sądowy w Chojnicach.

StndniczKi
w różnym wieku oddaje po 

niskich cenach 2298 
Zawodowa Obora 

maj. Igły.
TeL Chojnice 13.

Do sprzedania 
w konwikcie 2300

3 piece
pokojowy, gazowy i 

westfalski

Przetarg przymusowy
We wtorek, dnia 

30. 10. 28 r. o godz. 
11-tej przed poł. sprzedam 
w Małych - Chełmach naj­
więcej dającemu za gotówkę;:

z M e  o r|* d r.
Sołectwo wskaże mieis.ee 

licytacji. 2293.
Pinkowski,

kom. sądowy, Chojnice.

B aczn ość!
Polecam mój bogato zaopatrzony

skład obuwia
we wszystkie artykuły 
fabryczne i własno - rę­
cznego wyrobu po ni­
skich cenach. Pozatem 
wykonuję obuwie po­
dług miary i przyjmuję 

reparacje.

t fC i- /̂j
£

' Mg?|!

T ow ary  
darmo

nie daję’, ale każdy dużo 
pieniędzy oszczędzi, kupując

w Fa. A. Kiedrowski
2285 B ru s y .

M. Płottka.
Gdańska 11. Człuchowska 15

Białe woskowe róże
oraz chryzantemy

p o l e c a

Kdegurnlu „Dziennika PomoRMego".

Porządna

dziewczyna
od 1. 11. 28 r. 
Dworcowa 2 4 .1.

potrzwbna. 
p. pr. 2301

Tanie centryfugi
Sezon się Kończy, trzeba 
wypróżnić magazyny z cen­
tryfug, oddam Alfa-LavaJ,. 
Diabolo, Milena i Krupp 
przy zniżonych cenach za 
bardzo dogodnym kredy­
tem. Stare centryfugi biorę 

za wjsoką wpłatę. 
Wyjątkowo taoio mam rów­
nież do oddania 2242 
2 Alfa-Laval 300 Itr. 
2 Diabolo 300 itr.

Leon Studziński
Składy maszyn,
Kościerzyna, tel. 67.

Dziewczyna
ze  w si

może się zaraz zgłosić.
Dreber 2296

Dworcowa 20 U.

Farba
do obuwia skórzanego 
i wyrobów skórzanych

W S l b r a
w najmodniejszych koloraeb

poleca

Brodo (tuner! J. Hubert Cholnlte Pont
D ro g erja  - Handel F a rb .

i Ataiskróracia: tsL eslRdhrwika 13. Pteitswe fil 312
Adres tełegr. Pottu* Wbąfa ptciA edfsw. JM t

Kcmt* biBkkswt: le»k ?• wiatewr, Gkejmita Miejska Kam 
- Wmkmm aaMa&km drakami ,»zua. ?♦».* **

Ihejmiea, — TełsJs* 44, 
Władysław M i  M btfber*



„DZIENNIK POMORSKI- „LUD POMORSKI-

W I A D O M O Ś C I
Brusy, po w. chojnicki.. (Zebranie Komitetu 

obchodu „Dziesięciolecia Niepodległości Polski11). 
Z okazji zbliżającego się dnia obchodu „Dziesęcio- 
lecia Niepodległości Polski11 przypadającego dnia 
11 listopada b. r. zebrało się grono obywateli pod 
protektoratem miejscowego Ks. Proboszcza na sa 
li p. Przewoskiego dnia 23. b. m. celem utworze­
nia komitetu obchodowego.

Posłuszne wezwanie Pana Starosty jak i pu­
blikacji miejsc. Ks. Proboszcza stawiło się oprócz 
obywatelstwa bruskiego kilku sołtysów z parafji, 
oraz przedstawiciele różnych dykasterji urzędni­
czych.

Po załatwieniu formalności wstępnych przy­
stąpiono do wyboru centralnego komitetu obcho­
dowego na miejscowość i parafję bruska, z któ­
rym współpracować pragną liczne lokalne komi­
tety w poszczególnych wioskach parafji. W skład 
komitetu centralnego wchodzą: ks. prób. Grue- 
ning jako przewodniczący, pp. inspektor szkolny 
Hoffmann, szambelan Sikorski z W. Chełmów, 
kierownik szkoły Dańtofłcski, wójt Januszewski, 
sołtys Knka, Piechowski, wójt z Kosobud, Rożek, 
wójt z Żabna, Schmidt, naczelnik poczty, Nowak, 
naczelnik stacji, Hołoga, dyrektor Ceres‘u, i in.

Wyłoniony Komitetpowziął uchwałę, w myśl 
rozp. Kuratorjum Okręgu Szkolnego Pomorskie­
go, iż święto odbędzie się już w sobotę dnia 10 li­
stopada, poprzedzona spowiedzią i komunją św. 
dziatwy szkolnej, częściowo już w piątek dnia 
9 listopada.

Dnia 10 listopada o godz. 9 odbędzie się dla 
dziatwy szkolnej uroczysta msza św. z stosowną 
przemową. Następnie udadzą się dzieci do szko­
ły, gdzie odbędzie się uroczystość szkolna — we­
wnętrzna, zakończona defiladą dziatwy szkolnej 
przed przedstawicielami władzy szkolnej.

W godzinach wieczornych biorą dzieci udział 
w generalnej próbie przedstawienia teatralnego, 
przeznaczonego na dzień następny.

Na dzień 11 listopada przewiduje się przebieg 
uroczystości w następującym porządku:

O godz. 10.15 uroczysta msza św. w której 
biorą udział wszelkie Towarzystwa z sztanda­
rami, oraz okolicznościowe kazanie.

Wieczorem uroczysta akademja, na którą 
się:

a) śpiew dzieci szkolnych;
b) słowo wstępne;
c) śpiew „Chóru męskiego1';
d) przedstawienie amatorskie p. t. „Arlekin 

księcia Hackenkreuz".
Po wyczerpaniu porządku obrad, zachęcał ks. 

Proboszcz obywatelstwo do wytężonej akcji w kie 
runku jak najwspanialszego urządzenia uroczy­
stości w dniu pierwszego święta jubileuszowego 
w dniach Odrodzenia Polski. (h)

Tuchola. (Śmierć złodzieja.) Pewien mężczy­
zna zakradł się do posiadłości p. B. z Komierowa. 
Tenże usłyszał podejrzany szmer, strzelił w ciem­
nościach z rewolweru na postrach, lecz nabój tra­
fił złodzieja tak, iż tenże na miejscu padł trupem.

Sępólno. (Kradzież.) W ubiegłą środę przybył 
do nas amator cudzej własności . Swój piertvszy 
gościnny występ odbył przy starym rynku w do­
mu p. Warmkego u sekretarza sądu powiatowe- 
ga p. W., który położywszy się zapomniał zam­
knąć drzwi od swego pokoju. Gdy się p. W. zbu­
dził, zauważył brak marynarki, kamizelki, zegar­
ka i dewizkę, 2 papierośnic i innych rzeczy. Zgło 
szony natychmiast wypadek na tut. Posterunku 
Policji Państwowej dał rezultat dobry. Otóż po 
dwugodzinnych poszukiwaniu znaleziono owego 
złodzieja w gospodzie tutejszej, przebranego już 
w owe skradzione rzeczy. Poszkodowany otrzy­
mał więc w krótkim czasie swe rzeczy z powro­
tem, lecz z pewnością będzie musiał najpierw po­
dać desinfekcji.

Mała Cerkiew, pow. sępoleński. Niedawno 
temu notowaliśmy w naszej gazecie o nieszczę- 
liwym wypadku w Małej Cerkwi.

Dziś znowu nadmieniamy, że dnia 24 bm. ra­
no kiedy pastuch W. pędził bydło pana Przytar- 
skiego, to stadnik - buhaj zrobił manewr na ro­
botnika Wedera, który drogą przechodził. W sta­
nie nieprzytomnem zaniesiono nieszczęśliwego do 
domu.

Tutaj trzeba więcej uwagi zwrócić ze strony 
pastucha. — Albo też gospodarz powinien takie 
bydle zatrzymać w oborze.

Wypadek ten nieprzyjemny dla jednej i dru­
giej strony.

Kościerzyna. (Napad bandytów.) W Nowej 
Wsi pod Kościerzyną dokonano onegdaj w nocy 
śmiałego napadu na dom gospodarza Gotlieba 
Pohla. Trzech zamaskowanych bandytów wtar­
gnęło przez okno do mieszkania i steroryzowaw- 
szy domowników rewolwerami żądali wydania 
pieniędzy. W ostatnim jednak momencie bandy­
ci zostali niewiadomo czem spłoszeni. Policja pro­
wadzi energicznie dochodzenia, które niewątpli­
wie dadzą pozytywne rezultaty. Stwierdzono, że 
bandyci nie pochodzą z tutejszej dzielnicy, gdyż 
mowa ich miała akcent rosyjski. Istnieje także 
podejrzenie, że sprawcy wspomnianego Jtu na­
padu identyczni są z sprawcami napadu doko­
nanego ostatnio w Skorzewie.

Z P O M O R Z A
Skarszewy pow. kościerski. (Wiec protestacyj 

ny.) W Skarszewach 21 bm. odbył się wielki wiec 
protestancyjny w sprawie mowy Hindenburga, 
zwołany z ramienia Związku Obrony Kresów Za­
chodnich. Wiec zagaił i przewodniczył mu miej­
scowy prezes p. Biedowicz. Oprócz tego powołano 
do prezydjum p. Monarzyńsgieko, Szarmacha i 
Czarkowskiego. Referat wygłosił p. Biedowic^, 
omawiając treść mowy Hindenburga i wykazując 
jak bezpodstawną a tern samem prowokacyjną 
była mowa Hindenburga, bo nie Niemcom, lecz 
Polakom krzywda się stała. Na ostatku zapropo­
nował przyjęcie rezolucji odpowiedniej. Zebrani 
w zupełności akceptowali wywody referenta i 
przyjęli rezolucję jednogłośnie. W wolnych gło­
sach przemawiali popierając referenta, pp. Zur i 
Gąsowski. Pan Gąsowski poruszył również spra­
wę przesiedlenia członków zarządu miejscowego 
koła, wyrażając życzenie, by władza kościelna, 
kierując się potrzebami nietylko kościelnemi, 
lecz i narodowemi pozostawiła ks. Langiego na 
tutejszej zagrożonej placówce; a jeżeli już ko­
niecznie ze względów służbowych przesiedlenie 
nastąpić musiało, aby taką powagę i siłę, takie­
go wytrwałego pracownika wysłano na zagrożo­
ne kresy, a nie w czysto polską stronę, gdzie brak 
mu pola pracy na niwie narodowej. Zebrani jedno 
głośnie wyrazili Księdzu Langemu, który w cza­
sie przemowy p. Gąsowskiego salę opuścił, go­
rące uznanie i chwalili również wysłać do J. E. ks. 
biskupa delegację z prośbą, by raczył Lańgiego 
jeszcze przez pewien czas tu pozostawić dla u- 
gruntowania dzieł wykonanych. Jako delegatów 
wybrano pp. Biedowicza, Olszewskiego i Wysoc­
kiego, by prośbę osobiście ks. biskupowi przedło­
żyli. Na zakończenie zaśpiewano „Rotę" Konop­
nickiej i wykrzyknięto trzykrotnie na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej i na podziękowanie 
za trudy i pracę i w dowód miłości i przywiązania 
również na cześć nieobecnego ks. Langiego. Po­
chwaleniem Pana Boga przewodniczący wiec zam 
knął. Sala była przepełniona tak,i iż wiecownicy 
musieli stać w bocznym pokoju i na ulicy. Obec­
nych było około 1000 ludzi.

Stare Polaszki, pow. kościerski. (W polskie 
ręce.) Wioska nasza po wojnie światowej zamie­
niła się z na wpół niemieckiej na czysto polską 
wioskę. Pozostał tylko mały i to znikomy procent 
Niemców. Fakt godny zanotowania, iż w samem 
centrum wioski, przy głównej ulicy mieszkało 
przed wojną 14-tu Niemców, zaś Polaka żadnego; 
dzisiaj wygląd tej ulicy pod względem narodowo­
ści mieszkańców radykalnie się zmienił. Z tych 
14-tu mieszkańców — Niemców, pozostało do paź 
dziernika rb. tylko 4-ch. W bieżącym miesiącu w 
październiku znowu jeden z nich p. K. Truhr 
sprzedał swą realność, a nabył ją Polak p. Gerigk 
Józef. I oto w centrum wioski zamieszkuje 11-tu 
mieszkańców Polaków, a Niemców już tylko 
trzech. Nowemu nabywcy: „Szczęść Boże".

Skórcz. (Z życia towarzystwa Rolniczego.) 
Miejscowe towarzystwo Rolnicze, urządziło ubie­
głej niedzieli nadzwyczajne zebranie. Omawiano 
bardzo ważne sprawy, a m. in. sprawę podatku 
dochodowego. (a)

Chełmża. (Jeszcze jedna katastrofa samocho 
dowa.) W przeszłą niedzielę zbiła się na szosie po­
między Bielczynami a Zegartowicami dorożką sa­
mochodowa z Torunia z rowerzystą Janem Palu­
chem uczniem kowalskim z Zegartowic. Paluch 
będąc początkującym rowerzystą nie zdbłał wsku 
tek ślizgiej, błotnistej szosy roweru opanować i 
potoczył się na przebiegający samochód, który 
zmiażdżył mu twarz. Ciężko rannego przewiózł 
kierowca samochodu do powiatowego domu cho­
rych w Chełmży, lecz ratunek był daremny i nie­
szczęśliwy młodzieniec padł ofiarą swej lekko­
myślności.

Kwit miel. na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik listopad
2,89 zł.Pomorski* 1928

Gazetę prcszę c 
płatę ściągnąć przez 1

ostarczyć mi do dom 
istonosza.

u, a przed-

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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Pelplin. (Z dziecezji chełmińskiej.) Przenie­
sieni zostali: Ks. wikary Boi. Prabucki z Żarnów 
ca do Świecia, ks. wikary Sobicz z Kowalewa do 
Skarszew, ks. wikary Górny z Brus do Kowalewa, 
ks. wikary Lange ze Skarszew do Brus, ks. wika­
ry Alojzy Prabucki ze Świecia do Gniewu, ks. 
adm. Kłopocki z Nieżywięcia jako kapelan domu 
karnego do Koronowa, ks. kapelan Homa z Koro­
nowa jako kuratus do Szczepanek.

J. E. Ks. Biskup Stanisłąw Wojciech zamiano 
wał kanonikami honorowymi kapituły katedral­
nej chełmińskiej: Ks. dziekana Feliksa Dobka z 
Szwarcenowa ks. dziekana Wacława Lewandow­
skiego z Pelplina, ks. prób. Bolesława Makowskie 
go z Chojnic, ks. dziekana Władysława Tyniec­
kiego z Grążaw.

Pelplin. (Z Bractwa Kurkowego.) Miejscowe 
Bractwo Kurkowe urządziło ubiegłej niedzieli, 
strzelanie na miejscowej Strzelnicy. Bracia Kur­
kowi strzelali o różne nagrody. (a)

Pelplin. (Rzadki okaz marchwi.) Mieiscowy 
spedytor kolejowy p. Feliks Hassę przyniósł do 
redakcji „Pielgrzyma" marchew, ważącą 1490 

gramów, t. j. prawie 3 funty. Rzadki ten okaz po­
chodzi z pola, należącego do właściciela maj. p. 
Fr. Wojnowskiego z Nowej Cerkwi.

Hel. (Statek na mieliźnie.) W sobotę wieczo­
rem około godz. 21 wjechał parowiec amerykań­
ski ,,„Coldvater“, który odpłynął z portu gdań­
skiego, niedaleko Helu na mieliznę. W niedzielę 
po południu zdołało kilka holowników zewlec pa­
rowiec z mielizny, poczem zarzucił kotwicę na 
redzie gdańskiej. Nie jest wykluczonem, że bę­
dzie musiał wejść do doku, gdyż prawdopodob­
nie uszkodzone zostało dno statku, wobec czfego 
nie będzie mógł udać się dalszą podróż.

Toruń. (Zagadkowy napad w lasku.) Około 
godz. 1-ej w nocy z soboty na niedzielę 21 bm. 
idący ul. Szopena p. Isajewicz zauważył w lasku 
w pobliżu narożnika ul. Fredry leżącego na ziemi 
człowieka, Zbliżył się do niego, lecz w tej chwili 
z zarośli wyskoczył inny osobnik i napadł p. I. 
z tyłu, leżący zaś „nieboszczyk" równocześnie 
złapał go za nogi. Niewiadomo, jakby się to dla 
p. I. skończyło, ale ulicą nadchodzi w tym momen 
cie jakiś wojskowy, na którego widok napastnicy 
zbiegli. Jeden z nich zostawił na miejscu napadu 
czapkę. Policji udało się już sprawców ująć (po 
części dzięki pozostawionej czapce.)

Janowo, pow. Gniew.. (Zebranie organizacyj­
ne.) Dzięki staraniom miejscowego obywatelstwa 
założono u nas Towarzystwo Rolnicze. Specjalne 
zasługi należą się sekretarzowi powiatowemu 
P. T. R. i wiceprezesowi P. T. R. pp. Paradzie i 
Gogółkiewiczowi. W skład zarządu weszli prezes 
p. Walenty Baniecki z Nowych Lignów, wicepre­
zes p. Józef Grabowski z Bursztychu, sekretarz p. 
Jan Hinz, skarbnik p. Augustyn Czyżewski.

Z  D A L S Z E J  P O LS K I.
Łódź. (Dwa świętokradztwa w Łodzi.) Wła­

dze śledcze zostały zaalarmowane o dokonaniu 
zuchwałej kradzieży w kościele św. Antoniego 
przy ul. Maurera. Do kościoła tego dostali się 
ubiegłej nocy za pomocą podrobionych kluczy 
nieznani złoczyńcy, gdzie skradli dw ie puszki 
z pieniędzmi, tacę i 2 lichtarze srebrne. Urząd 
śledczy wszczął natychmiast energiczne poszuki­
wania i za pomocą psa policyjnego „Lorda" udało 
się wykryć w polu przy torze kolejowym zakopa­
ne skradzione przedmioty.

Identyczna kradzież została dokonana w koś­
ciele im. Serca Jezusowego w Radogoszczu gdzie 
łupem złoczyńców padły szafy i 3 srebrne kieli­
chy do komunikatów. Również i te przedmioty 
udało się władzom śledczym wykryć przy pomocy 
psa „Lorda" w pobliskiej cegielni.

Nolatyższy czas przedpłatę!

Kult mieś. na zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Lud listopad
1,29 zł.Pomorski* 1928

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed 
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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Nowa wyprawa Byrda
O  zdobycie tajemnicy Bieguna Południowego

„Larsen" — drugi zapasowy okręt wyprawy 
— stal w Norfolku od przeszło 24 godzin. Komen 
dant Byrd wyszedł na spotkanie „Eleonory" aż 
na wybrzeże mocno zaniepokojony jej opróżnię 
niem. W porównaniu z „Larsenem", który tego 
dnia odpłynął, zabierając na pokładzie samoloty 
wyprawy i część uczestników, „Eleonora Bolling" 
wyglądała jak mała łupina orzecha. Wnet wzięli 
się do „Eleonory Bolling" robotnicy, mechanicy

Norfolk w październiku 
„Eleonora Bolling", zapasowy okręt wyprawy 

Byrda dopiero w tych dniach dopłynął do Norfol 
ku. Powodem opóźnienia było zatrzymanie go 
przez władze na Przylądku May, jako podejrzane 
go o przemytnictwo alkoholu.

W czasie wojny „Eleonora Bolling" służyła w 
marynarce angielskiej, uczestnicząc w walce z 
niemieckiemi łodziami podwodnemimemiecKiemi maziami podwodnemi na morzu “*v. luwumu^, luecnamcy
Czarnem. Następnie zakupili ją przemytnicy a lk o / Clesle> Pucując bez przerwy, aby przysposobić 
hnin nncii lonnap oia Hn i. ...... i. i nn,.rnRA — i J ą do odbycia 16.000 kilometrów, dzielących odholu, posługując się nią do licznych i zawsze po 
myślnych ..wypraw" pomiędzy Montreal a No 
wym Jorkiem. W końcu jednak władze przyłapa 
ły „Eleonorę" na gorącym uczynku i skonfiskowa 
ły. Pomimo, że obecnie ma ona służyć wręcz od 
miennym celom, zatrzymałaa ją na wybrzeżach 
kanonierka służby prohibicjonistycznej biorąc 
za przemytnika rumu. Na pokład „Eleonory" wy 
słano patrol inspekcyjny. Nie dowierzając wiel 
kiemu napisowi na kominie, iż okręt należy do 
wyprawy Byrda, komenderujący oficer przybył 
aż na pokład, gdzie go przyjęto szeregiem apara 
tów kinematograficznych i fotograficznych. Nie 
wzruszony — dotarł do mostu komendanta i 
przerzuciwszy papiery okrętowe, zrozumiał na 
reszcie, że niema do czynienia z przemytnikami.

Tymczasem, szybkość „Eleonory" przewidzia 
na na 25 kim. na godzinę — zmniejszyła się zaled 
wie na 9. Winę ponosiła nieumiejętność palaczy. 
Dwóch bowiem wolontarjuszy nie mogło wytrzy 
mać temperatury kotłowni, ulegając ponadto cho 
robie morskiej. Na szczęście kap. Ashley Mc 
Kinley fotograf powietrzny i dr. Haider Barnes 
asystent lekarski zastąpili nieudolnych palaczy 
przy kotłach. Przebywszy srogą burzę, okręt prze 
płynął Hoggs Island. Jednakże za Przylądkiem 
Henryka, widząc niemożliwość utrzymania się 
na dobrej drodze, kapitan zarzucił kotwicę.

Po paru godzinach położenie stawało się co 
raz groźniejsze, to też padł rozkaz, aby wszyscy 
byli gotowi do opuszczenia okrętu. Od godz. 10 do 
2. w nocy wiatr zamienił się w istny rozszalały 
huragan. Na szczęście okręt istnym cudem wy 
szedł cało z nieprzewidzianej walki z żywiołami i 
dobił do Norfolku przed wieczorem.

„Wielkiej Zapory" na morzu „Ross‘a.
Chodzi zwłaszcza o zwiększenie szybkości. 

Niema bowiem czasu do stracenia, jeżeli „Eleo 
nora Bolling" ma się znaleźć w Dunedin w Nowej 
Zelandji, najpóźniej 1. listopada.

„Eleonora" stanowi czołową część wyprawy 
gdyż wiezie ze sobą baraki z włókna, w których 
członkowie wyprawy znajdą schronienie przed 
mroźnym wiatrem biegunowym, przewyższają 
cym nieraz szybkość 230 kilom, na godzinę. Ma 
również na pokładzie liczne przyrządy naukowe 
i aparaty radjowe, dla utrzymania kontaktu ze 
światem.

Na pokładzie „Eleonory" jest także weteran 
przewodników psów z Alaski, William Riley. Nie 
bacząc na niefortunny poniekąd „debiut" podró 
ży morskiej, przystąpił on odrazu do przygotowa 
nia swej setki psów eskimoskich. Sanki wraz z 
psiarnią zostaną załadowane na łódź pomocniczą 
„Ross", na której założono rodzaj ruchomej po 
dłogi, aby ćwiczyć psy, oraz aparat chłodzący ze 
względu na upały pasa podzwrotnikowego, które 
by psy wycieńczyły.

Cztery samoloty i trzej lotnicy: Bernt Bal 
chen, „Żelazny Norweg" — Harold J. Junes, nale 
żący do lotnictwa morskiego i C. Dean Smith — 
z lotnictwa cywilnego, odpłynęli już na pokładzie 
„Larsena". Samoloty załadowano w klatkach 
drewnianych. Jeden tylko największy trzymotoro 
wy „Floyd Bennet" pozostał, przykryty ogromne 
mi płachtami nieprzemakalnemi na pomoście. 
Komendant Byrd pozostaje jeszcze dla kierowa 
nia pracami na „Eleonorze". Za dwa tygodnie 
podąży on drogą żelazną — aż do San Pedro w 
Kalifornji — za „Larsenem".

Rozmowa z mieszkańcami 
Marsa

Om ga ea na ea, na fa li 3 0 ,0 0 0  m ir .. .

Planeta Marsa znajduje się w chwili obec­
nej na odległości 55-ciu miljonów kilometrów od 
ziemi, najmniejszej, jaka obydwie planety dzielić 
może. Z tej wyjątkowej okazji pragnie skorzystać 
angielski spirytysta, profesor fizyki, Mansfield 
Robinson, który przed czterema jeszcze laty pod­
czas zbliżenia Marsa bezskutecznie usiłował sko­
munikować się z marjanami przy pomocy telegra 
fu .bez drutu. Obecnie nadaje on depesze, brzmią­
cą w języku marsjan: „Om ga ea na ea", co w 
tłumaczeniu oznacza „Pan Bóg jest wszechobe­
cny". Języka marsjan „nauczył się" profesor przy 
pomocy pewnego nader czułego me<jjum spirysty- 
cznego, które niejednokrotnie komunikować się 
miało z mieszkańcami Marsa. #

Londyński urząd telegraficzny przyjął tę pier 
wszą międzyplanetarną depeszę, stosując do niej 
niedrogą stosunkowo trafną: zaledwie 7 szylin­
gów i pięć pensów za telegram, tyleż nieomal, co 
do Austrji. Telegraf zastrzegł się wszakże, iż nie 
przyjmuje odpowiedzialności za dostarczenie de­
peszy. Lecz prof. Robinson nie wątpi, że marsja- 
nie odbiorą jego telegram.

Inaczej zapatrują się na to specjaliści radjo- 
telegrafji. Twierdzą oni, iż górne warstwy atmos­
fery ziemskiej na wysokości 150 — 200 kilome­
trów są w takim stopniu przeładowane elektrycz­
nością, iż najprawdopodobniej odpędzą fale Her- 
za z powrotem. Gdyby jednak fale radjowe prze­
dostały się na wolną przestrzeń międzyplanetar­
ną, czyż istnieje pewność, że dosięgną one właśnie 
Marsa, a nie rozproszą się? Odległość, dzielącą 
Ziemię od Marsa, fale radjowe przebyłyby — li­
cząc po 300 tysięcy kilometrów na sekundę — w 
ciągu 3-ch zaledwie minut. Przybyłyby! Ale czy 
dotrą do Marsa?

Wreszcie niema żadnej pewności, że na są­
siedniej planecie istnieją jakiekolwiek istoty, że 
znają telegraf bez drutu, że odbiorą nadaną de­
peszę, jakkolwiek medjum prof. Robinsona twier­
dzi, iż marsjanie posługują się radjem i nadaja 
swe telegramy na fali długości 30 tysięcy metrów .̂ 
A język marsjan?....

J G-ski.
Rys historyczny parafji 

„Borzyszkowskiej*.
Brzeźno.

x v(Ciąg dalszy kontraktu budowlanego na wy 
stawienie kościoła brzeźnieńskiego między posse 
sorami i dziedzicami wsi Brzeźna, a budowni 
czym p. Michałem Strengą.)

....Zakrystja w małym chórze, na lewym boku 
tak, jako w Koczali być ma, kruchta zaś w wiel 
kim chórze na prawej stronie, itidem na tenże 
kształt jak w Koczali. Wieżkę dla sygnarka wpro 
wadzić będzie (powinien) w półkościoła, alias w 
tern miejscu, gdzie się chór wielki z małym spa 
jać i tyczyć będzie. Drzewo p. Michał Strenga z 
swoimi ludźmi, o swoim koszcie i Chlebie na boru 
będzie obijał, do spuszczenia mu jednak tyle 
swoich ludzi damy i dać obligujemy sięsłowem 
szlacheckiem, ile mu potrzeba będzie. Drzewo zaś 
probijane jako najdyskretniej zwozić ad locum 
loci submitujemy się i cathegorice deklarujemy, 
aby sobie mistrz nie nudził, a zatem na nas nie 
narzekał. W tym też poczuwać będzie pan cieśla 
aby ściany nie były przejrzałe, skaliste, aby były 
jak najgładsze i jak najdychtowniej spajane. 
Podciąg sen belka, przez poprzek kościoła ciągną 
ca się i wielki chor zawierająca, aby była jak naj 
misterniej wykształtowana, uformowana. (Na tej 
belce widnieją figury Ukrzyżowanego Pana Jezu 
sa, św. Magdaleny, N. Marji P. i św. Jana Ewan 
g( listy, któryzakupił dla tamt. kościoła ks. Bork, 
proboszcz borzyszkowski, w roku 1765 za cenę 42 
złp) Ostatni zaś oblig na uczciwego Michała Stren 
gę kładziemy ten, aby onych wszystkich galanter 
ji i sztuk ciesielskich sobie dobrze zwyczajnych 
około kościoła przedsięwziętego nie niechar, nie 
omieszkał, nie zaniedbał. W czym wszystkim, 
kiedy grzeczność i doskonałość swoją mistrzów 
ską pokaże p. Michał Strenga, postępujemy mu 
solarium z skrzynki kościelnej złotych dwieście 
pruskiej monety. My zaś sami jako Collatores et 
Patroni Ecclesiae na trzeci grosz, albo trzecie sto 
złotych złożymy się, i one przez ręce J. X. Plebana 
naszego mistrzowi ugodzonemu oddać gotowiśmy 
Aby który z nas według pomiarkowania sąsiedz­
kiego, co na którego przyjdzie, był albo sporny, 
albo się sporem iścił w obligacji niniejszej, tedy 
wszyscy jednostajnie, jako o pewny dług kościo­
łowi brzeźnieńskiemu należący, ad ąuodris indi- 
cium, czy saculare, czy spirituale pociągać i po­
życzać z nagrodą wszelkich Ich Mościów furkacji 
i kosztów pozwalamy, ani sobie za żadne bezpra­
wie poczytamy. Nie razem jednak wyliczyć będzie 
my powinni pomienioną sumę trzech set złotych. 
P. Michałowi Strendze, ale na 4 raty, jedną ratę 
wprzód nim poczną spuszczać drzewo, drugą ra­

ręką

tę kiedy będzie zakładać fundament albo przy 
cieś........, trzecią ratę, kiedy wzrąb z kozłami do­
skonale wystawi, czwartą ratę, kiedy kościół z 
zakrystją i kruchtą delami sen tarcicami należy­
cie obije. Nad wzwyż specifikowanych trzech set 
złotych postępujemy p. Michałowi Strendze dzie­
sięć korcy żyta na chleb, na piwo zaś dziesięć ko- 
cy słodzu. Czego wszystkiego, że dotrzymać go­
towiśmy i realnie dotrzymamy, własnymi rękami 
podpisujemy. Działo się w Brzeźnie dnia 19 kwiet­
nia 1716 r.

X. Wojciech Klekner P. B. i B. m. ppr. 
własną.)

Krysztof Trzebiatowski m. ppr.
Krysztof Brzeziński ręką trzymaną.
Tomasz Brzeziński ręką trzym aną/
Paweł Trzebiatowski ręką trzymaną. 
Zusanna z Brzezińskich ręką trzymaną. 
Michał Gostomski ręką trzymaną.
Stanisław Nieborski m. ppr.
Andrzej Klonczyński m. ppr.
Krysztof Rekowski trzymając si§ pióra 
Jan*Brzeziński trzymając się pióra.
Jakób Prądziński trzymając się pióra.
Jak z przytoczonego kontraktu wynika, zo­

stał kościół brzeźnieński pobudowany przez budo 
wniczego Strengę, dach zaś położył szlachcic Kry- 
sztofor Trzebiatowski, ale nie trwale, gdyż szku- 
dła, ponieważ były drewnianemi gwoźdźmi po- 
przybijane, poopadały z dachu tam, gdzie gwoź 
dzie pogniły. Z tej przyczyny musiano cały koś 
ciół na nowo pokryć. Pracę tę wykonał budowni 
czy Krysztof Mach z Pomeranji w roku 1760 
1762. Zamiast szkudeł sosnowych, użyto dębo 
wych, przytwierdzając je żelaznemi gwoźdźmi. — 
Kościół wraz z ołtarzami i amboną pomalował w 
r. 1759 malarz Jan Bliźniarski. Na pomalowanie 
wielkiego ołtarza i ambony łożył sławetny p. Jan 
Słomski z Brdy. Za ołtarz N. P. M. zapłacił funda­
tor szl. Andrzej Ostrowski z Ostrowitego, a za 
kościół zapłacił kościół. — Przy pokrywaniu ko­
ścioła nowym dachem 1760 r. zmieniono i wieżę, 
a sygnarek umieszczono w szczycie większego 
chóru. — Koszta budowy dachu wynosiły w łącz­
nej sumie 274 zł. W roku 1761 ogrodzono cały ko­
ściół dookoła drągami, które ofiarował bezpłatnie 
?• Adam Słomski z Piły. Kościół ten poświęcił 
tamt. proboszcz Ks. Wojciech Klekner w 1716 r. 
za konsensem Oficjała Kamieńskiego. — Pozo­
staje jeszcze jeden kontrakt, który dziedzice i 
possesorzy Brzeźna z organistą zawarli w r. 1752. 
Jest on jednak aktem mniejszej wagi, wobec cze­
go nie podaję go dosłownie. Okazuje się z niego, 
iż od stu lat i więcej przy kościele brzeźnieńskim 
tył tylko „szkolny", który podczas nabożeństwa 
w kościele śpiewał. Lecz w cytowanym roku, za­
kupili Brzeźniacy przytew od Borzyszków, a ka­
zawszy ją wyreperować powołali do niej uczci- 

I wego Stan. Ciszyńskiego, niegdyś organistę borzy

szkowskiego. Konsensa udzielił X Józef Chyliński 
kanonik gnieźnieński, archidiakon i oficjał ka­
mieński, kanclerz kruszewicki i proboszcz gniew­
ski.

Wieś tę nazywa się jeszcze: „Brzeźno szla­
checkie" lub „polskie". Jest ona gniazdem rodzin: 
Bastianów - Brzezińskich, Świątków - Brzeziń­
skich, Spiczaków - Brzezińskich, Myków - Brze­
zińskich, Kajców - Brzezińskich i Tyborców - Brze 
zińskich.

Nazwy miejscowe zachodzą: Włóka Jada- 
mowska, włóka Pioszewska, włóka Tyborczew- 
ska (Tyborowska), włóka Michałowska, włóka 
Gorgoszewska. Jeziora: Brzezinek mały, Brzezi­
nek duży, Biały staw, Wilczewko. Nowszej kre­
acji są nazwy niemieckie: Biallen (Białe), i Brie- 
sental.

Dzisiejsze Brzeźno różni się znacznie od Brze­
źna „przedwojennego", kiedy owo było niby po­
mostem między Pome ran ją niemiecką a częścią 
Zaborza, stanowiącą dziś odcinek byłego powiatu 
ezłuchowskiego. Niemcy celowo szerzyli tutaj ger 
manizację przez tworzenie osad kolonizacyjnych. 
I tak n. p. w pobliskiem Głodowie (Niemcy), 
gdzie element polski był dominujący, zdołał go 
krótko przed wojną zupełnie wyrugować i skolo­
nizowawszy obszar tej majętności, osiedli tam ty­
py szwabskie, które szerzyły ich zapędy gdzie się 
tylko dało, zaś najsilniej fala germanizacyjna za­
lała Brzeźno. Szlachta tamtejsza, mimo tego, że 
ideowo wyznawała się polską (z wyjątkiem), to 
ekonomicznie dążyła ku Niemcom: Na dowód że 
i dzisiaj nie brak tam „Deutschtoen‘erów“, wy­
starczy zobaczyć wynik ostatnich wyborów do 
ciał ustawodawczych gdzie blisko 20 proc. głoso­
wało na listę mniejszości narodowych. — Lecz nie 
brak tam i serc szczerze polskich, czego dowo­
dem również wybory, w czasie których na listy 
polskie głosowało około 450 mieszkańców, a więc 
przeszło 55 proc.

Na niwie społecznej pracuje tutaj niestrudze­
nie p. Leon Kiedrowski, wójt tamt. okręgu, od za­
rania Niepodległości Polski, jak niemniej pro­
boszcz tamt. ks. Rapior, który się niedawno tam 
osiedlił, odznaczył się jako wytrawny organizator 
gorący patrjota i miłośnik swoich parafjan. Lwia 
część zasług nie może ominąć p. Józefo Brzeziń­
skiego, kierownika szkoły i organisty kościoła 
brzeźnieńskiego. Ci trzej mężowie, szerzą myśl 
polską słowem i czynem, nie bacząc na przeciw­
ności, które im pracę hamują. — Wskrzeszyć da­
wne tradycje polskie u zamieszkałej tam szlachty, 
kresowej, stworzyć olbrzymi wał graniczny z pier 
si i serc polskich, utrzymać kontakt ideowy i go­
spodarczy z Macierzą, — to ich dewiza! — Ułat­
wić to niezmiernie trudne i z wszech miar nagłe 
zadanie, mogą czynniki narodowe przez otocze­
nie racjonalną opieką tej, tak silnie zagrożonej 
okolicy.


